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DROGA DO MEDALU „ORŁÓW GÓRSKIEGO”
Rok 1974 był rokiem przełomowym i zapisał się złotą kartą w całej dotychczasowej historii polskiej piłki nożnej. Wyczyn, którego dokonała rewelacyjna drużyna pod wodzą trenera Kazimierza Górskiego, na trwałe utkwiła w naszej pamięci. Cały ówczesny piłkarski świat z podziwem spoglądał na piłkarzy reprezentacji Polski.


Dla Polski były to pierwsze od mistrzostw w 1938 roku eliminacje zakończone sukcesem. Losowanie grup eliminacyjnych odbyło się 17 lipca 1971 roku w Dusseldorfie. W grupie rywalami Polski były reprezentacje Anglii i Walii. Mało kto wierzył, że naszą kadrę stać będzie na wyjście zwycięsko z grupy. Tym bardziej, iż za przeciwnika mieliśmy tak wielką potęgę piłkarską, jaką była Anglia. Polacy zaczęli eliminacje od porażki 28 marca 1973 roku w Caroliff 0:2 z zespołem walijskim. Po tej porażce przyszło nam grać 6 czerwca 1973 roku na murawie chorzowskiego stadionu z owianą legendą - drużyną Anglii. Nasza reprezentacja stanęła na wysokości zadania odnosząc piękny sukces i wygrywając spotkanie 2:0, po bramkach strzelonych przez: Roberta Gadochę i Włodzimierza Lubańskiego. 26 września 1973 roku gładko zwyciężyliśmy Walię w Chorzowie 3:0.


Nadszedł w końcu pamiętny dzień 17 października 1973 roku, nazywany przez Polaków "Cudem na Wembley", a przez angielską prasę określany mianem "Końca świata". Był to najbardziej dramatyczny mecz i jednocześnie duży sukces naszego zespołu. Polakom przyszło grać z reprezentacją kraju, który reprezentował najwyższą klasę światową. Dodatkowo spotkanie miało być rozegrane na stadionie, który był świadkiem największego sukcesu angielskiego piłkarstwa: Mistrzostwa Świata w 1966 roku. Dzięki remisowi 1:1 "Orły Górskiego" wyeliminowały Anglików z dalszej gry. Prowadzenie dla Polaków uzyskał w 57 minucie Jan Romański, wynik wyrównał w 63 minucie Allan Clarke z problematycznego rzutu karnego. Bohaterem batalii na Wembley prasa angielska nazwała bramkarza polskiego - Jana Tomaszewskiego.


Mistrzostwa odbyły się w RFN. Mecze rozgrywano na stadionach w: Berlinie, Dortmundzie, Frankfurcie, Gelsenkirchen, Hamburgu, Hanowerze, Monachium i Stuttgarcie. Losowanie grup finałowych odbyło się 5 stycznia 1974 roku we Frankfurcie. Polska trafiła do grupy D:
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13 czerwca 1974 roku uroczyście rozpoczęły się Mistrzostwa Świata w piłce nożnej. Głównym elementem uroczystości otwarcia było wtoczenie na płytę boiska 16 piłek ogromnych rozmiarów, wewnątrz których znajdowali się piosenkarze i zespoły z krajów biorących udział w finałach tych mistrzostw. Polskę reprezentowała Maryla Rodowicz. Całe to widowisko odbyło się przy 62 000 widzów zgromadzonych na stadionie.


Na mistrzostwa świata trener Kazimierz Górski powołał 22 osobową kadrę w składzie: Jan Tomaszewski, Kazimierz Dejna, Jerzy Gorgoń, Władysław Żmuda, Fischer, Adam Musiał, Grzegorz Lato, Wieczorek, Zdzisław Kopka, Kalinowski, Marek Kusko, Zbigniew Gut, Jakobczyk, Antoni Szymanowski, Kazimierz Kmiecik, Andrzej Szarmach, Zygmunt Maszczyk, Mirosław Bulzacki, Henryk Kasperczak, Lesław Ćmikiewicz i Robert Gadocha.


W meczach grupowych Polska wygrała 3:2 z Argentyną, 7:0 z Haiti i 2:1 z Włochami. Z grupy do dalszych gier awansowały reprezentacje Polski i Argentyny. Natomiast wyeliminowane zostały Włochy - aktualny wicemistrz świata. Już na tym etapie rozgrywek zespół polski, trenowany przez Kazimierza Górskiego stał się rewelacją mistrzostw. Polacy grali szybko, widowiskowo i skutecznie. W dalszych meczach pokonali Szwecję 1:0 i Jugosławię 2:1.


3 lipca 1974 roku na drodze zwycięskich "Orłów" stanął zespół gospodarzy. Nie był to normalny mecz, ponieważ po oberwaniu chmury boisko przypominało wielkie bajoro. Organizatorzy dwoili się i troili, aby zebrać, choć częściowo nagromadzoną wodę. Ostatecznie spotkanie rozegrało się z półgodzinnym opóźnieniem. Polacy znowu grali wspaniale, lecz na rozmiękłej murawie nie mogli w pełni wykorzystać swoich walorów. Pierwsza połowa skończyła się bezbramkowym remisem. W 53 minucie zamarły serca polskich kibiców. Za faul na Hoenessie arbiter podyktował rzut karny. Jan Tomaszewski obronił strzał z 11 metrów! Wreszcie nadeszła feralna 76 minuta. Chwila nieuwagi polskich obrońców i Gerd Miiller, napastnik o fenomenalnym wyczuciu sytuacji, strzelił zwycięską dla Niemców bramkę.


W meczu o trzecie miejsce Polska pokonała doskonały zespół Brazylii. Bramkę na miarę największego osiągnięcia polskiej piłki nożnej strzelił w 76 minucie Grzegorz Lato. Pomimo wielkiego sukcesu pozostaje niedosyt. Być może podopieczni Górskiego mieli ogromną szansę na mistrzowski tytuł.


Na zakończenie nie można nie wspomnieć o atmosferze panującej w Polsce podczas trwania turnieju w RFN. W trakcie meczy reprezentacji Polski ulice wymierały. Kto mógł, zasiadał przed telewizorem lub radioodbiornikiem i z drżącym sercem i zapartym tchem śledził poczynania "Orłów Górskiego".  Królem strzelców został Grzegorz Lato z dorobkiem 7 bramek, a Andrzej Szarmach uplasował się na pozycji drugiej z 5 trafieniami. Polski bramkarz Jan Tomaszewski obronił 2 rzuty karne.


Te mistrzostwa na zawsze pozostaną w naszej pamięci. Wszyscy życzylibyśmy sobie, aby nasza nowa kadra pod wodza trenera Jerzego Engela, na początku XXI - ego wieku, także odniosła wielki sukces na stadionach w Korei Południowej i Japonii.

